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W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
religijnym  p.' t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem  
hum orystyczno-satyrycznym  p. t. „Zw ierciadło11. P rzed­
p ła ta  kw artalna na  poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „ W ia ­
rus Po lsk i11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
te rą  T. nr. 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 

r  40 fen. K to często ogłasza otrzym a odpowiedni opust 
M ńni Q 1 C [ PD A Pli IT czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na p o l- i¥l U U L 0 1 L  1 1 U H U  U J 1 ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni

i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. RękopiBÓw się nie zw raca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 88. Bochum, sobota, 27  lipca 1895. Rok 5.
-------- ------  Redakcya, drukarnia i  księgarnia ssnajduje się przv M altheserstrasse 17a na dole. —  A dres: W iarus Polski, Bochum. -------— —

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
Qi6wić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
^niemczyć się pozwoli!

Na sierpień i wrzesień
zapisywać można

„Wiarusa Polskiego46
każdej poczcie i u listowych wiejskich. 

Prenum erata za te dwa miesiące wynosi 
ty lk o  1 m arkę  

* z odnoszeniem do domu 20 fenygów więcej.
Do zapisywania najlepiej użyć załączonego 

formularza.
Szan. naszych czytelników prosimy, by 

®am jak najwięcej pozyskali nowych abonen­
tów na sierpień i wrzesień.

Polacy na obczyźnie.
D en tsch -p o ln isch -k ath o lisch er  jiig er -  
verein  St. H ubertug ku O erresheiin .

Niejakiś p. C. M. J . M aślonka z G erres- 
htim  przysłał nam list pisany po niemiecku 
z prośbą, byśmy go przetłómaczyli i umieścili 
^  piśmie naszem. Jak  się z owego listu do­
wiadujemy, założono w Gerresheimie tow arzy­
stwo pod położoną na czele nazwą. Tow arzy­
stwo to może jak  najlepsze oddać usługi Niem­
com — oświadczamy się jednak stanowczo 
Przeciw należeniu do niego Polaków, bo wie- 
^ y  bardzo dobrze, że wszystkie tow arzystwa 
^ ięszane to kuźnie germanizatorskie. Pow iada 
Wprawdzie p. M. że wykłady mogą być tak 
Polskie jak  niemieckie, ale doświadczenie uczy, 
z© Polacy zawsze bywają w podobnych m ię- 
8zanych towarzystwach upośledzani. Istnieje 
zresztą w Gerresheimie katolicko-polskie T ow a­
rzystwo św. Tadeusza, do niego też wszyscy 
Polacy należeć powinni, a jeżeli już koniecznie 
Pragną mieć towarzystwo strzeleckie, to niech 
8°bie założą polskie, ale do niemieckiego tow. 
^sden prawdziwy Polak należeć nie powinien.

ma to zresztą najmniejszego celu, by P o - 
l8cy należeli do towarzystw  niemieckich, bo 

rozumiejąc po niemiecku i tak z niemieckich 
Wykładów korzystać nie mogą a tylko Niemcom 
zawadzają. Niechże panowie Niemcy zakładają 
8obie tow arzystw , ile im się tylko podoba, ale 
0leeh nie wciągają do nich Polaków, by ich 
^ s tę p n ie  przerabiać na Niemców. Przypatrzm y 
6l9 tylko, jak  to w niemieckich lub „niemiecko- 
P°lskich“ tow arz. z Polakam i się obchodzą. 
^  początku schlebia się Polakom , wybiera na- 
?Tet [do zarządu, bo trzeba sprawić szafę do 
książek, chorągiew itd. a Polacy na taki cel 
chętnie ofiarują swoje trojaki. Gdy jednak 
ffienjcy czują się na siłach, w tedy na każdym 
®roku okazują Polakom  swą niechęć, krzywem 
Patrzą okiem, jeżeli Polacy na zebraniu po pol- 
8ku rozmawiają — o polskich wykładach nie 

ani mowy — słowem tak sobie postępują, 
14 ostatecznie Polacy, — jeżeli posiadają choć 
c©kolwiek świadomości narodowej i energii — 
Występują z takiego mięszanego towarzystwa i 
zakładają sobie polskie. W  Gerresheimie 
®awet tego czynić nie potrzebują, bo tam już 
P°lekie tow arzystw o istnieje. Spodziewamy się, 

wszyscy Polacy, którzy się jeszcze nie

zniemczyli, zamiast do „Jiigervereinu“, przystą­
pią jak najliczniej do Towarz. św. Tadeusza, 
gdzie wszystko odbywa się po polsku, a które 
to towarzystwo jest przytem także szczerze 
katolickie.

Pow iada p. M., że „Jagerverein“ walczyć 
ma przeciw socyalistom. Bardzo pięknie, ale 
polskie Towarz. św. Tadeusza czyni to także. 
„Jiigerverein“ bierze udział w pogrzebie człon­
ków, co czyni także Tow. św. Tadeusza itd. 
Niech więc „Jiigeiverein“ dokłada starań, by 
Niemcy nie zostawali socyalistami, ale dla P o ­
laków będzie stokroć lepiej, jeżeli do niemie­
ckiego tow arzystw a należeć nie będą, bo w 
takiem  tow. Polacy tylko rychlej się niemczą, 
a skoro się zniemczą, tracą zwykle wiarę i idą 
w socyalisty, a więc „Jagerverein“ zamiast 
bronić Polaków przed socyalistami, pchał by 
ich tylko jeszcze w sidła czerwonych tow a­
rzyszy. Ja k  widzimy, może być „Jagerverein“ 
dobry dla Niemców, ale Polacy do niego przy­
stępować nie powinni pod żadnym warunkiem.

M onaster. Duszpasterstwo nad P o la­
kami w M onasterze objął W iel. O Andrzej i 
co 2 tygodnie odprawiać będzie dla nich pol­
skie nabożeństwo. W iadomość tę podajemy 
za gazetami niemieckiemi. ,

K irch lin d e. Jeszcze się ten nie urodził, 
coby wszystkim dogodził, powiada nasze przy­
słowie, a tak też jes t rzeczywiście. Niebyłbym 
trudził szan. Redakcyi mem pismem, ale muszę 
odpowiedzieć kilka słów na korespondencyę 
z Kirchlinde, umieszczoną w nr. 84. Nie moja 
w tem wina, że nasz W iel. ks. proboszcz nie 
chciał — z jakiej przyczyny nie wiem — w y­
mienić na ambonie nazwiska J . E . ks. K ardy­
nała Ledóchowskiego, chociaż o to prosiłem. 
Co zaś do ogłoszenia, to postępuję zawsze po­
dług większości członków, bo ja  towarzystwem 
nie rządzę, tylko większość członków rozstrzy­
ga, jak  ma być wszystko zrobione.

Michał Dratwiński, 
prezes Tow. św. M ichała w Kirchlinde.

Jubileusz ks. Kard. Ledóchowskiego.
Z Rzymu donoszą pod dniem 14 lipca do 

„Czasu“ :
Jego Eminencya ks. P refekt Propagandy 

otrzym ał we wczorajszym dniu jubileuszowym 
niezliczone dowody czci i przyw iązania ze 
wszystkich części świata. Ojciec św. przyjmo­
wał Jub ila ta  na audyencyi już onegdaj i wtedy 
to raczył wyrazić Jego Em inencyi gorące swe 
życzenia. Prócz telegramów i listów od K ar­
dynałów, patryarchów , Arcybiskupów, Bisku­
pów i prałatów , oraz ciała dyplomatyczne i od 
innych osobistości, odebrał ks. K ardynał nader 
liczne w izyty gratulantów , których przyjmował 
ze zwykłą, wyszukaną uprzejmością. Honory 
domu pełnił ks. msgr. Meszczyński, sekretarz 
k3. K ardynała Prefekta. Arkusze gratulacyjne, 
wyłożone w przedpokojach, pokryte zostały 
świetnemi imionami osobistości ze sfer hierar­
chicznych, dyplomatycznych, arystokratycznych, 
oraz z wyższych sfer obywatelskich.

W czoraj o godzinie 9 tej przed południem 
przyjmował ks. K ardynał na sali tronowej 
urzędników i personal kongregacyi P ropagandy 
z monsignorami ks. Ciasca i Veccia na czele. 
W  imieniu zebranych składał życzenia ks. 
msgr. Ciasca, ofiarując Jego Eminencyi pa­
miątkowy medal, na którego jednej stronie

znajduje się udatna podobizna ks. K ardynała, 
a na drugiej napis.

Dostojny Jub ilat odbierając dar, ofiaro­
wany mu w trzech ty p ach : złoty, srebrny i 
bronzowy medal — zwrócił się do ofiaroda­
wców ze słowami podzięki, chwaląc ich zapał 
i ochoczość, z jaką służą świętej sprawie roz­
szerzania wiary. Na prośbę ks. msgr. sekre­
tarza udzielił ks. K ardynał zebranym błogo­
sławieństwa pasterskiego, poczem dopuścił 
gratulantów do ucałowania dłoni, zw racając się 
do każdego z uprzejmem słowem.

Następnie złożyli reprezentanci drukarni 
wielojęzycznej piękny adres i przepyszny mszał, 
ozdobiony wizerunkiem ks. K ardynała w mi­
niaturze, który zachwycił Jubilata.

Składali także życzenia i dary prokurato- 
rowie rozlicznych m isyj: europejskich, azya- 
tyckich, amerykańskich i australskich; nadto 
prokuratorow ie: Dominikanów, Franciszkanów, 
Karmelitów, Jezuitów, Kapucynów, Pasyoni- 
stów, Salezyanów, M echitarzystów i innych 
zakonów; następnie przeróżne seminarya i ko­
legia, jak  angielskie, szkockie, niemieckie, 
grecko-rusińskie itd., oraz seminarya misyjne 
z Paryża, Louvian, Genewy itd.

N ader wytworne, ozdobne adresy złożyli 
rektorowie kolegium Propagandy, czeskiego 
kolegium i seminaryum polskiego. Rektor ko­
legium Maronitów ofiarował album z dedyka- 
cyami w językach: łacińskim, włoskim, fran- 
cuzkim, arabskim, syryjskim itd. O. Lugari, 
rek tor kolegium grecko - rusińskiego, złożył w 
darze album z różnojęzycznemi kompozycyami 
alumnów tego kolegium. Mnóstwo darów na­
deszło z zagranicy, a mianowicie od byłych 
dyecezyan ks. Kardynała.

Mszę jubileuszową odprawił ks. K ardynał 
dziś o godz. 7 w kościele kolegium propagandy 
przy asystencyi alumnów rozmaitych kolegiów 
i seminaryów.

W ielkie nieszczęście
w kopalni „Prinz von Preussen", niedaleko Bo­
chum, wydarzyło się 25 bm. W  skutek nader 
silnego wybuchu gazów znaczna część kopalni 
zapadła się, zasypując kilkudziesięciu górników. 

J)otychczas wydobyto prócz 7 rannych, 3 3  
zab itych  górników . Zwłoki niemal wszy­
stkich nieszczęśliwych są tak pokaleczone, że 
trudno je rozpoznać. Rannych odstawiono do 
Bergmannsheil. O koło 3 0  trupów  znaj­
duje s ię  je szc ze  pod ziem ią . Prace około 
ich wydobycia trw ają bez przerwy.

Pogrzeb Stambułowa.
W  sobotę odbył się pogrzeb Stam bułowa. 

P rzed godz. 2 po południu zebrały się wielkie 
tłumy ludzi przed domem zamordowanego. 
Przeszło 300 wieńców złożono na trumnie, 
pomiędzy innemi wieniec cesarza austryackiego, 
króla rumuńskiego, królowej angielskiej, m iasta 
Rzymu i zwolenników Stam bułowa ze wszyst­
kich m iast bułgarskich. W iele miast i stow a­
rzyszeń wysłało deputacye na pogrzeb. S tó - 
sownie do rozkazu księcia Ferdynanda, żaden 
z urzędników państwowych nie wziął udziału 
w uroczystości pogrzebowej. M etropolita P a r -  
thanios w towarzystwie licznego duchowień-



W I A R U S  P O L S K I .

stwa poświęcił zwłoki. Dwoma szeregami szły 
dzieci, niosąc wieńce. Duchowieństwo zofijskie 
kroczyło przed trumną, po za nią szli krewni 
i najbliżsi przyjaciele, pomiędzy nimi Petkow, 
dalej ciało dyplomatyczne, przedstawiciele pra- 
sy, deputacye i niezliczone tłumy publiczno­
ści. Kondukt posuwał się wolno naprzód. Na 
miejscu zbrodni zatrzymał się pochod. Po 
odmówieniu modlitwy rozpoczął Petkow prze­
mowę, oświadczając: „Na miejscu tern padł
pod ciosami przekupionych morderców najle­
pszy mąż, który ojczyźiie wielkie wyświadczył 
dobrodziejstwa". W  tej jednak chwili zawołał 
ktoś z tłumu: „Kłamiesz!" — i skutkiem tego 
nastąpiło straszne zamieszanie. Dzieci porzu­
ciły wieńce, a cały pochód rzucił się ku cho­
dnikom. Policya „przywróciła" jednak porządek.

W skutek tego zajścia nie przechodził kon­
dukt około dawniejszego pałacu rejencyi, gdzie 
miano wygłosić kilka mów, ale udał się wprost 
do kościoła. Większość uczestników musiała 
pozostać zewnątrz kościoła. Ceremonia ko­
ścielna była bardzo krótką. Ponieważ oba­
wiano się nowych zamięszań, nie wyTgłaszano 
mów ani w kościele, ani na cmentarzu. Tru­
mnę niosło czterech przyjaciół Stambułowa. 
Publiczność towarzyszyła konduktowi do cmen­
tarza. Także dyplomatyczni ajenci szli pieszo 
na cmentarz, obstawiony wojskiem. Po pono- 
wnem poświęceniu zwłok, dało się słyszeć po 
za kordonem policyi gwizdanie i wrzask, tak, 
iż żandarmi musieli spokój przywrócić. Gdy 
odprawiano ceremoniał kościelny, po drugiej 
stronie cmentarza odezwała się muzyka i o- 
krzyki radości. „Święcili" tam socyaliści i im 
podobne żywioły śmierć Stambułowa przy gro­
bach skazanych w procesie Belczewa W y­
głaszali oni mowy przeciw Stambułowowi i 
poświęcili groby skazanych. Mowę przeciw 
Stambułowowi wyłosił także dyrektor biura 
sobrania, Kirdejaw, policya jednak nie widziała 
powodu do wystąpienia przeciw tej nędznej 
manifestacyi. Podczas powrotu, rusofile chcieli 
urządzić przed konsulatem francuzkim owacyę 
z wdzięczności za ujemne wyrażania się prasy 
francuzkiej o Stambułowie, ale policya rozpro­
szyła ich. Tak brzmią referaty o uroczystości 
pogrzebowej, której przebieg nie jest wcale 
zaszczytnym dla Bułgaryi.

Urzędnicy państwowi i dworscy nie wzięli 
udziału w pogrzebie na wyraźny rozkaz księcia. 
Rozkaz ten spowodowało zachowanie się ro­
dziny Stambułowa, a mianowicie odpowiedź 
siostry Stambułowa, dana posłowi księcia, gdy 
przywiózł wieniec: „W dowa — mówiła pani

Rycerz błękitny.
Powieść historyczna.

(Ciąg dalszy.)
Nie omyliły go rachuby. Jeszcze słońce 

nie wskazywało południa, a już huk dział, jaki 
doleciał od namiotów muzułmańskich, oznajmił, 
że bój się rozpoczyna, w chwilę potem dzikie 
wrzaski wtórowały działom.

— A llah! Allah I — zadrgało w powie­
trzu. Cwałując na rosłych koniach, jazda tu­
recka ukazała się w dali.

Zdała za nimi postępowały nieme, równe 
jak ściana szeregi zaprawionych do boju jan­
czarów ; w rękach mieli rusznice, pałasze lub 
kopie, a w ustach każdego błyszczał długi ja -  
tagan.

Jednocześnie, kiedy ze strony obozu wy­
stąpił nieprzyjaciel, zjawił się na polu rycerz 
błękitny i tam podskoczył, gdzie siły zdały mu 
się być najsłabsze. Janczarowie natarli wła­
śnie na gwardyę królewicza, tam więc stanął 
rycerz błękitny. Po krótkiej walce odrzucono 
wstecz wrogów. Niezrażeni janczarowie na­
tarli po raz wtóry, lecz musieli ustąpić ze 
stratą. Teraz wściekłość ich ogarnęła, ale je ­
szcze nie zwątpili: uchwyciwszy zębami ogro­
mne swe noże z wzniesionemi nad głową sza­
blami, z wrzaskiem okropnym, poraź trzeci pu­
ścili się ku szańcom bronionym przez gw ardyę; 
tym razem Polacy zachwiali się. Spostrzegłszy to 
rycerz błękitny, skoczył naprzód. „Kto się co­
fnie, ten nikczemny" — krzyknął. Na te sło­
wa zwarły się znowu łamiące się szyki, i 
walka dalej trwała. Lubomirski widząc prze­
bieg bitwy, posłał chwiejącym się świeży hu­
fiec na pomoc. Wzmocnione szeregi natarły 
śmielej, bój nie ustawał, a rycerz błękitny na­
cierał coraz dzielniej; szabla jego wciąż w gó-

Mutkurow — jest zbyt rozdrażniona, aby uka­
zała się sama. Ubolewa, że wieńca przyjąć 
nie może. Kiedy Stambułów leżał na stole 
przed amputacyą rąk, a naokoło stali lekarze 
i kilku dyplomatów, żona i siostra, pochylone 
nad nim, słyszały słowa: „Tufekciew mnie za­
mordował; książę mnie zamordował". Pan 
Marków, który nosi mundur bułgarski, powi­
nien rozumieć uczucia wTdowy.“

Skutkiem tego zajścia, podniósł książę w 
depeszy do prezesa ministrów Stoiłowa, że za­
mierzał w porozumieniu z rządem zapomnieć 
w obec morderstwa o nieporozumieniach ze 
Stambułowem i urządzić mu pogrzeb narodowy. 
Atoli niestósowne zachowanie się rodziny, któ­
rej boleść rozumie i szanuje, dalej oszczerstwa 
rozsewane w Europie z powodu niesłychanych 
oskarżeń zwolenników S.ambułowa, nakazują 
mu wstrzymać się od udziału w pogrzebie.

H. K. T.
Życzliwa ręka nadesłała „Gon. Wiel." ko­

pię listu, jaki włościanie Polacy ze Sarbinowa 
pod Poniecem wysłali byli w lutym br. do pana 
dra von Hansemanna z Pempowa z prośbą, 
aby Niemcowi Handke dopomógł do ustalenia 
bytu swego w Pempowie.

Treść listu mniej więcej jest następująca:
Członkowie gminy sarbinowskiej Polacy 

udają się do przewodniczącego Związku H. K. 
T. z prośbą, aby ich współobywatelowi Handke, 
który ma zamiar zbudowania sobie domostwa 
dopomógł pieniędzmi lub bezpłatnem dostar­
czeniem matełyabi budowlanego. Polacy chę- 
tn.e dopomogą llandkemu w jego przedsię­
wzięciu przez dostarczenie koni, powózek; 
więcej jednak uczynić nie mogą, gdyż sami są 
biednymi. Handke walczył w 18-tu bitwach 
i potyczkach za swą niemiecką Ojczyznę, jest 
człowiekiem uczciwym, ale podupadł ostatnie- 
mi laty do tego stopnia, że musiał sprzedać 
domek swój i 6 morgów gruntu. Do ruiny 
jego przyczyniła się choroba obłąkanej żony. 
Dla tego proszą członkowie Polacy gminy sar­
binowskiej o pomoc w nadziei, że jasny pan 
Hansemann rodakowi swemu takowej nie od­
mówi."

(Naltępują podpisy.)
Nasamprzód zaznaczamy szlachetność uczuć 

naszego ludu polskiego, a potem naiwność jego, 
skoro myśli, że za poleceniem Polaków pan 
Hansemann udzieli pomocy rodakowi. W y­
starczy też, gdy dodamy, że ani Polacy, ani

rze migała, wciąż powiewała nad głowami in­
nych błękitna wstęga jego szyszaka. Naraz 
znikło ramię dźwigające w górze szablę, a z 
niem razem znikła błękitna wstęga. Tajemniczy 
rycerz zachwiał się na koniu i pochylił do jego 
grzywy. Jeden z husarzy obok walczących spo­
strzegłszy to, skoczył ku niemu i podtrzymał i 
wyprowadził zręcznie z szeregów. Tuż przy 
polu, na którem bój się toczył, rosło kilka 
drzew rozłożystych; tam skierowali się obaj.

Gdy husarz zatrzymał się przy jednem 
z drzew, rycerz błękitny, zdjąwszy nogę ze 
strzemienia, chciał zejść z konia, lecz siły go 
opuściły i padł na ziemię. Husarz zdjął ranio­
nemu przyłbicę i chciał już zdjąć koszulkę sta­
lową, aby ranę przewiązać, gdy w tern spoj­
rzał na twarz rycerza i wykrzyknął zdumionym 
głosem : W acław !

Rycerz błękitny otworzył oczy, westchnął 
ciężko; spojrzał na klękzącego przy nim i po­
dał mu dłoń.

— Wszakże zmazałem swe grzechy? — 
zapytał osłabłym głosem, poczem oczy jego 
zwarły się powtórnie.

Husarz przyłożył rękę do jego piersi.
— Żyje — szepnął z widoczną radością 

— Bogu niech będą dzięki.
Był to dawny znajomy Wacława, był z nim 

razem pod Cecorą, wiedział o ucieczce, lecz 
sądził, że P ru t W acława pochłonął; ujrzawszy 
go znowu, ucieszył się.

— Ta krew zmyła twe winy — rzekł gło­
sem wzruszonym, — tyś czysty już i rozgrze­
szony; — to mówiąc, dłoń leżącego uścisnął 
serdecznie, lecz W acław nie czuł tego uścisku.

Tymczasem bój dalej się toczył: jancza­
rowie jeszcze walczyli, ale coraz słabiej, wre­
szcie zmierzch zapadać zaczął, a z nim reszta 
odwagi opuściła Turków. Gdy ciemność ich 
otoczyła, mięszać się poczęli i uchodzić, zo-

też Niemiec Handke odpowiedzi od p. H. do­
tychczas nie otrzymali.

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Z aeh., W arm ii i B azar.

P e lp lin . Liczba nauczycieli, którzy obe­
cnie odprawiają ćwiczenia duchowne w tutej­
szym zakładzie Collegium Marianum, wynosi 
znacznie ponad sto.

Z T aeh olgk ich  borów. Podczas osta­
tniej burzy uderzył piorun w pomieszkanie ko­
lonisty Ziółkowskiego w Swieciu, zapalił i zabił 
w łóżku spoczywającą żonę jego. Dziecko, 
które z matką spało, utraciło władzę w pra­
wym boku. Ziółkowskiemu, spoczywającemu 
z drugiem dzieckiem w innem łóżku, nic się 
nie stało. Ziółkowski zdołał zwłoki żony i 
dzieci wyratować, gdy ogień cały dom ogarnął.

From bork. W tumie fromborskim spra­
wiła kapituła piękne malowane okno, przedsta- 
stawiające wielebną Dorotę z Mątew. W  dniu 
św. Jana przeszłego roku była pięćsetna ro­
cznica jej śmierciv

B ru g y . 19-go b. m. o 9 godz. wiecz-, 
podczas ćwiczeń mięszanego chóru śpiewackiego, 
główny nauczyciel Franciszek Bednarz z Ko- 
sobud padł nagle na ziemię w skutek apople- 
ksyi serca. Na szczęście, ks. prob. Biber był 
obecny i opatrzył umierającego, o ile się dało, 
na drogę do wieczności. Zmarły liczył 56 lat.

* Z W iel. Kg. Pozuańgkiego.
P oznań . Doniesienie urzędowe kościelne. 

Archidyecezya Poznańska. Komendy udzielono: 
dnia 13 czerwca b. r. ks. Muszyńskiemu, ko- 
mendarzowi w Kobylejgórze na benefieyum 
w Długu j Goślinie, a ks. Mierzyńskiemu, wi- 
karyuszowi w Odolanowie na benefieyum w 
Kobylejgórze; dnia 22 czerwca ks. Nowaldowi, 
wikaryuszowi w Rokitnie na benefieyum w Przy- 
tocznie, dnia 24 czerwca ks. Poradzewskiemu, 
wikaryuszowi w Golejewku na benefieyum 
w Skorąszewicach i dnia 10 lipca ks. Lasko­
wskiemu, dotychczasowemu administratorowi 
w Winnogórze, na benefieyum tamtejsze.

Dnia 13 czerwca powołano ks. Echausta, 
wikaryusza w Pleszewie, na II. mansyonarza do 
Środy.

W  Sobótce pod Pleszewem zawiązało 
się Kółko rolnicze. Prezesem obrany ks. dr. 
Wyczyński, a zapisało się zaraz 33 członków.

Ogtrowo. Nad Wielkiemi Przygodzicami 
szalała przed kilku dniami wielka burza. Pio-

stawując pole zwycięzcom; rzekłbyś, że czekali 
nocy, aby hańbę swą ukryć.

Cały kwiat młodzieży muzułmańskiej po­
został na polu; suta uczta czekała drapieżne 
ptastwo, to też głośnem krakaniem objawiało 
swą radość i zbiegało w około trupów, trzepo­
cząc z hałasem skrzydłami.

Tak skończył się bój pod Chocimem... 
Ugięła się nakoniec duma Osmana. Śmierć naj­
waleczniejszych janczarów i spahów, jesienne 
chłody, skłoniły go, iż rozpoczął rokowania o 
pokój. Trwały one dni kilka i już Lubomirski 
ściągnął wszystkie swe hufce do namiotów, 
umarłych pogrzebał, rannych umieścił bezpie­
cznie, a jeszcze układy trwały.

Wysłany do obozu sułtana Żurawióski, 
kasztelan bełski i Jakób Sobieski, wojewodzie 
lubelski, mieli polecone, by twardymi byli w ukła­
dach. Osman zrazu próbował pogróżek, 1 ca 
widząc, że nie lękają się ich posłowie, sam 
zmiękł i pokój zawarł, obiecując, że będzie 
podtrzymywał Turków od napadów i łupieztwaj 
ze swojej strony położył wszakże żądanie, aby 
Rzeczpospolita powstrzymywała Kozaków od  
napadów, co Zurawiński i Ssbieski ochotnie 
podpisali, poczem złożywszy hojne dary sułta­
nowi, podążyli z wesołemi sercami do Lubo­
mirskiego.

Tak w jednym, jak w drugim obozie 
wszyscy byli radzi z zawartego pokoju. Turcy 
na znak radości namioty swoje oświecili: całł 
noc gorzały różnobarwne lampy, całą noc 
brzmiała u nich muzyka, pląsały piękne nie­
wolnice przed drzemiącemi spahami.

Wspaniały widok tworzył zdała muzuł­
mański obóz: niby miasto rzęsiście oświeconej 
rycerstwo polskie przypatrywało się jemu z za­
jęciem, ranni nawet wyszli z namiotów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P O L S K I .

run trząsł w stodołę gospodarza M ichała Jaksa . 
Gała stodoła spaliła się doszczętn:e. W  sto­
dole był już tegoroczny sprzęt żyta.

W e W ronkach obchodził ks. proboszcz 
•Szramkowski siedemdziesiątą rocznicę urodzin.

* Ze S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
K rzan ow iee . W  niedzielę 21 b. m. k ą ­

pało się kilku chłopców przy młynie Saso- 
wskiego. Przytem  utonął chłopiec chałupnika 
i mularza Feliksa Swobody, Józef, w miejscu, 
gdz e było 2 i pół m etr głęboko. Inni chłopcy 
pobiegli na pomoc do Krzanowic, lecz nim ta 
nadeszła, był chłopiec już utipiony.

B ytom . 20-letni robotnik K onrad K a­
czmarczyk w yratow ał w sobotę popołudniu żo­
n a teg o  25-letniego szlepra K arola P rzybyły od 
utonięcia. P rzybyła był już bezprzytom ny: 
ćwierć godziny po w yratow an:u udało się K ar­
czmarczykowi przywołać go dó przytomności.

W K raszow ie  w  powiecie Opolskim za­
bił piorun podczas burzy w piątek chałupniczkę 
Juretko i jej pięcioletnią córeczkę; obydwie 
leżały w łóżku.

Wiadomości ze świata.
B erlin . Eksport Niemiec do Stanów 

■Zjednoczonych wzrósł ogromnie w ostatnim 
roku. W edług spraw ozdania konsulatu berliń 
skiego wywieziono z Niemiec północnych do 
Stanów Zjednoczonych od 1 lipca 1894 do 30 
czerwca rb. towarów za 48,306.878 46 dolarów, 
czyli 8,735 4 łO,94 dolarów a 35 milion, marek 
tvięcej, niż w r. ubiegłym. Spraw ozdan:a z N ie­
miec południowych dotąd nie ogłoszono. Obli— 
czają jednakowoż, ze wywieziono z tej części 
do Stanów w roku ubiegłym towarów za 25 
b ilionów  marek więcej, niż w roku 1893/94. 
T en  nadzwyczajny i nagły wzrost eksportu 
niemieckiego miał prawdopodobnie na myśli 
Podsekretarz stanu w angielskim urzędzie spraw 
zagranicznych Curzon, kiedy w swej mowie 
radził przedsięwziąść stosowne środki ku zwal­
czaniu konkurencyi niemieckiej w handlu za­
morskim.

— Stronnictwo narodowo liberalne topnieje 
Wolno ale stale, a natom iast w zrastają w siłę 
Antysemici. Dzień wczorajszy przyniósł naro­
dowo -  liberalnym nową klęskę. W  Arolsen 

‘(W aldek) uległ kandydat ich dr. Boettcher 
w wyborach uzupełniających do parlamentu 
kandydatowi antysemitów Muellerowi. O trzy­
mał wbrew wszelkim oczekiwaniom tylko 3959, 
Mueller zaś 5069 głosów.

— Audyencya księcia Hohenlohego u ce­
sarza Franciszka Józefa nie miała, jak  zaręcza 
TjHannov. Cour.“, żadnego politycznego znacze­
nia, lecz była tylko aktem grzeczności.

W ięk sza  w łasn ość polska w W . Ks. 
coznańskiem  i Prusach Zachodnich wynosi 
f , 865,810 mórg magdeburskich, licząc w to 
Już r- ''ją tk i kościelne, które ogółem obejmują 
■*>1.580 mórg. W łasność pryw atna jest w ręku 

bS właścieli, z których: 1) Żółtowscy i Skó-
^ew scy  posiadają przeszło 100,000 mórg, 2) 
Mielżyńscy przeszło 90 000 mórg, 3) Kwileccy, 
R tczyńscy i Radziwiłłowie przeszło 70,000 
mórg. 4) Czarneccy przeszło 60,000 mórg, 5) 
^ im ojscy  i Chłapowscy przeszło 50,000 mórg, 
'") Bnińscy, Taczanowscy, Potuliccy i M yciel- 
®cy przeszło 40 000 mórg, 7) Moszczeńscy, 
fo to ccy , Potw orow scy i Czapscy przeszło 
*>0,000 mórg, 8) Łąccy, Sułkowscy, Chełmiccy, 
Węzykowie, Czartoryscy, Ponińcy, Szułdrzyń- 

Kęszyccy, Gąsiorowscy, Sczinieccy, 
^ żembekowie, Radolińscy, Gajewscy, Sikorscy, 
^tablew scy, Mieczkowscy, Kraśniccy i Dziedu- 
®?yccy przeszło 20,000 mórg, 9) Połczyńscy, 

2ołdrscy, Turnowie, Kurnatowscy. Skrzy dle- 
^ 3ęy, M orawscy, Zychlińs^y. Mańkowscy, 

jsiałyńscy, Koczorowscy, Grudzińscy, Doni- 
mirscy, Chełkowscy, Kościelscy, Mliccy, Slascy, 

abłoccy, Bruscy, Ogińscy, Hulewicze, Lipscy, 
ziałowscy, Biegańscy i Sierakowscy przeszło 

^0 tysięcy mórg.
U in n ych  z łe  w idzi lecz  sam  broi. 

’’Gesellige" pisząc o „miłości" Rosyi dla B uł- 
P>aryi, zauważa, że jest to taka „miłość", o 
^tórej się mówi w zw rocie: „pragnąłbym cię 
Pożreć z m iłości". Bardzo dobrze, ale taką

„miłością" obsypują na3 H K Tyści i „G e- 
3Hige“ także. Oj, ob łudn icy!..

^ Rzym . Ojciec św. wydał L is t pasterski 
0 Biskupów belgijskich o kwestyi socyalnej.

W  Liście swym zw raca Ojciec św. uwagę

na to, że pomiędzy katolikami potrzeba zgody 
i jedności. Następnie wzywa Biskupów, ażeby 
się zjechali na kongres i porozumieli się nad 
drogami i środkami do osiągnięcia tego celu. 
Ojciec św. podaje także wskazówki i rady dla 
B skupów  i prosi, żeby do jego rad  się stósowali.

Dalej zw raca się Ojciec św. do Biskupów, 
żeby katolików wstrzymywali od publicznej 
polemiki i od dążenia do tego, żeby w zasa­
dzie ograniczać praw ną władzę i wzywa 
wszystkich katolików, żeby się strzegli zasad 
socyal stycznych, które walczą przeciw religii 
i istniejącemu porządkowi spółecznemu.

Madryt. Depesza z wysp Filipińskich 
donosi o poddaniu się kilku szczepów.

R io de J a n er io . Zawieszenie broni w 
Rio Grande Sul zostało przedłużone.

D żedah. 175 Beduinów wdarło się na 
pokłady 5 mniejszych okrętów i zrabowało je, 
przyczem 9 negrów i 7 m arynarzy zostało po- 
nionych.

B ru k sela . 23 lipca, gdy król się ukazał 
wołano: „Precz z ustaw ą szkólną!" na co od­
powiedziano okrzykam i: „Niech żyje król!" 
Dziesięć osób przyaresztowano. Tłum chciał 
aresztowanych uwolnić, skutkiem tego polieya 
użyła pałaszy. Jedna osoba odniosła rany.

Z różnych stron.
B o c h u m .  Grad w ie lk o śc i ja j  

go łęb ich  sp ad ł w czoraj w B ochum  i 
okolicy , czyn iąc  w polu  n ie  m ałe  
szkody.

D ysseldorf. Przywódzca tu ttjszych  so- 
cyalistów E rnst A lbert zastrzelił się.

B erlin . M tllage, znany z procesu A le- 
ksyanów w M ariaberg, przemawiał onegdaj w 
Berlinie, ale zebrani bardzo byli zdziwieni, że 
tylko stare rzeczy, znane już z gł śnego p ro­
cesu powtarzał. P a trza ł by on lepiej swej 
„knajpy" a nie włóczył się po św iecie!

N ieszczęście . W  nocy z dnia 19 na 20 
bm. jak  donoszą z P ragi, w Briix, w miejsco­
wej kopalni węgla, w szybie Anny, oberwała 
się warstw a lotnegó piasku, wskutek czego 
zapadło się 20 domów, między niemi i „Hotel 
Siegel". Zagrożona jest ulica prowadząca do 
dworca kolei. Opróżniono mnóstwo domów, 
do transportu rzeczy mieszkańców zabrakło 
wozów. Przerażenie ogólne. Miasto nadto 
jest zagrożone u tra tą  wody i oświetlenia, gdyż 
rury wodociągowe i gazowe są zniszczone. 
Podobne nieszczęście wydarzyło się przed 3 
laty. W ówczas nastąpiło zalanie szybu z tego 
mianowicie powodu, że się zapadł staw , bę­
dący w pobliżu szybu. Podczas tej katastrefy 
utraciło życie 30 osób, w dzisiejszej j rdnak 
nie ma dotąd ofiar z ludzi. Szyb Anny j^st 
największy. D ostarcza on dziennie sto wa­
gonów węgla.

• W ielu  jest tego mniemania, iż weloeype- 
dystom nie potrzeba się z drogi nam ykać/ Ci, 
którzy tak myślą, są w błędzie. W edług wy­
roku najwyższego trybunału powinien każdy 
przechodzeń kołu zejść z d ro g i; jeżeli tego na 
powtórne znaki dzwonkiem nie uczyni, może 
być karanym.

W edług wyroku najwyższego trybunału 
nie zależy ukończenie nauki szkolnej od skoń­
czenia la t 14 dziecka, ale od tego, czy uczeń 
posiada potrzebne dlań wiadomości. Dawniej 
należało osądzenie tego punktu do duszpaste za, 
według praw a z 11 marca 1872 zaś do inspe­
ktora powiatowego lub lokalnego.

W ra zie  ognia w lokalach publicznych, 
w których znajdują się także sprzęty i biblio­
teki towarzystw  — gospodarz domu nie może 
być pociągniętym do odpowiedzialności za szko­
dy powstałe. Towarzystwo powinni samo dbać 
o zabezpieczenie swych rzeczy. Taki wyrok 
zapadł w pewnym przypadku w Berlinie.

P rzec iw  bractwu H. K. T. oświadczył 
się w „Gazecie Toruńskiej" w dłuższym liście 
właściciel browaru W odtke z Brodnicy i po­
wiada słusznie, „że przenoszenie hecy narodo­
wościowej na pole ekonomiczne i zarobkowe 
szkodzi i tamuje normalny rozwój stosunków 
ekonomicznych. W reszcie oświadcza p. W odtke, 
że dla dzieci swoich trzym a Polaka, który je 
uczy języka polskiego, a to dla tego, ponieważ 
każdy, kto chce jaki proceder prowadzić w 
Prusach Zachodnich i chce mieć powodzenie, 
musi umieć po polsku". Bardzo słusznie!

G irland y na otw arcie kanału północnego 
zamówione były przez zarząd budowy w je ­

dnym z zakładów ogrodniczych w Harzgerode* 
Ogólna długość girland wynosiła 40,000 metrów* 
D la uwicia ich spotrzebowano 20 centnarów 
drutu. G irlandy przewiezione zostały do H ol- 
tenau pociągiem specyalnym w dziesięciu w a­
gonach.

J ęzy k  p o lsk i w uniwersytecie am ery­
kańskim. W  uniwersytecie Kolumba, w W a­
shingtonie, zostały na przyszły rok szkólny 
ogłoszone wykłady profesora języków słowiań­
skich, Schonfelda, mające na celu obeznanie 
słuchaczów z gram atyką i fonetycznymi p ra - 
wami języka polskiego, jako najpierw3zego i 
najbogatszego z pomiędzy siostrzyc słowiań­
skich. Oprócz tego wykładu będzie profesor 
Schoenf Id objaśniał składnię i historyę języka, 
oraz znaczen:e wpływu obcych czynników, 
przyczem będą czytane wyjątki z głównych 
dzieł Mickiewicza i Kraszewskiego, oraz pol­
skie pieśni narodowe i poezye legendowe. — 
Profesor Schoenfeld wydał już kilka dzieł o 
Polsce, jak : „H ig h e reducaticnin Poland" (W yż­
sze wykształcenie w Polsce), „Partition of. P ." 
(Podział P )  i „Polish elements i German lite­
rature" (Polskie pierwiastki w literaturze nie­
mieckiej).

U czta u E sk im osów . Jeden z an­
gielskich podróżników do północnego bieguna 
tak opisuje ucztę u Eskim osów : Danie pier­
wsze tworzyły zmarznięte ryby, świeżo z wo­
dy wyciągnięte, a więc surowe. Drugie danie 
stanowił mech nieodżyty, wyjęty z świeżo za - 
b.tego bydlęcia. Danie to smakowałe szcze­
gólnie kobietom, które całemi garściami pako­
wały do ust mech ze słoniną wielorybią. N a 
trzecie danie przyszło gotowane mięso psa i 
konia morskiego, które nadawało się raczej na 
podeszwy, aniżeli jako potraw a. Później przy­
szło coś twardego, pokrajanego w kostki; sma­
kowało to jak  kakao, a przy bliższem rozpa­
trzeniu pokazało się, że to była skóra wielo­
rybia. N a wety podano mięso z renifera i 
podniebienie wieloryb e, które ma u Eskimosów 
takie znaczenie, jak  u nas cukry.

KTaboże&stCTO polskie.
27-go po poł. i 28 spowiedź w P e c k e lsh e im  pod 

W arburg, po poł. nabożeństwo.
27-go lipca po poł. i 28 rano spowiedź w H o rst-  

E m seh er . Po poł. nabożeństwo.
28 lipca po poł. o 4 nabożeństwo w H erten  i 

H ern e.
26 po południu, 27 i 28 rano spowiedź w B ru ch  i 

W a tte n sc h e id , (Nabożeństwo w Brueh odłoży się na 
4 sierpnia, we Wattenecheid na 11 sierpnia.)

30 po poł i 31 rano spowiedź w  O b e r h a u se n ;  
o godz. 9-tej śpiewana msza św. w  kapliczce N. P . M. 
Częstochowskiej.

3 sierpnia po poł. i 4 rano spowiedź w l l e r n e .
4 po poł. nabożeństwo w B r u c h .
3 po poł. 4 i 5 rano spowiedź w D o rtm u n d , 

w kościele Najśw. P. M. — Po poł. nabożeństwo w ko­
ściele św. Jó z e fa .

3 po poł. 4 i 5 rano spowiedź w S c lia lk e , 4-go 
po poł. nabożeństwo.

3 sierpnia po poł. spowiedź w E sse n , w kościele 
św. Józefa. — 4 rano spowiedź, o godz. 7 śpiewana msza 
św. i po poł. o 3-ciej nabożeństwo w kośc. klasztornym.

4 sierpnia o 5‘/2 nabożeństwo w B o ch u m , 5-go 
rano spowiedź tamże.

4. sierpnia po poł. od godziny 2 do 7 sposobność do 
nauki ślubnej i spowiedzi św. w Bochum dla nowożeń­
ców. I  tak od sierpnia począwszy zawsze będzie. W  cza­
sie, w którym według prawa kościelnego małżeństwa za­
wierać wolno i dopóki mieszkania w D o r tm u n d  jeszcze 
nie mamy, będzie w k a żd y  p o n ie d z ia łe k . Przy tej 
okazyi nadmieniam, że n i e przyjmujemy do ślubnej nauki 
ani do spowiedzi tych nowożeńców: 1) którzy w sobotę
chcą odprawić wesele; 2) tych, którzy przed kościelnym 
ślubem już pod jednym dachem mieszkają. O. A n d r z e j

W  Hamein a. W . II. od 27 do 30 lipca. 
W  Gottingen od 30 lipca do 5 sierpnia. 
W  Giebichenstein od 26 do 31 lipca.
W  P e i n e od 5 do 8 sierpnia.
W  L e h r t e od 10 do 14 sierpnia.

Fostbestellungs-Formular,
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserlichen 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „W iarus 
Polski" au3 Bochum (Zeitungspreisliste Lit. 
T . Nr. 106.) fur die Monate August u. Septem ber 
1895 und zah e an Abonnement und Bestellaeld 
1 Mk. 20 Pfg &

(£ *
Obige 1 Mk. 20 Pfg. erhalten zu haben, 

bescheinigt.

  ------— ---------- <Ł_____________ 1895,



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świStego Andrzeja w Bochum
donosi wszystkim Szanownym Towarzystwom jako i Rodakom zamie 
szkałym w Bochum i okolcy, iż w niedzielę, dnia 2 8  l ip c a ,  obchodzi 
Towarzystwo nasze

czw artą  roczn icę sw ego is tn ien ia
na sali p. Klein. Wilhelmstrasse, niedaleko „W ilhelmsplacu'1. Towarzy­
stwa, które odebrały zaproszenia, i te, które ich nie odebrały, serde- 
decznie zapraszamy. Przybyć prosimy bez chorągwi. Początek uroczy­
stości o godzinie 4tej po południu. Będzie koncert, mowy, deklamacye 
i śpiewy. O godzinie S-mej rozpocznie się teatr amatorski pod ty t .: 
„Swaty Warmijskie. W stęp dla członków 30 fen., nieczłonkowie płacą 
przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 fen' Niewiasty mają wstęp 
wolny. O jak  najliczniejszy udział członków i nieczłonków uprasza 

__________________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
podaje wszystkim Rodakom do wiadomości, iż w  niedzielę dnia 4 -go 
sierpnia obchodzi Towarzystwo nasze

p ią tą  roczn icę sw ego istn ien ia .
Najprzód odbędzie się nabożeństwo o godzinie 4-tej po południu, 

po nabożeństwie odbędzie się zabawa na sali p. Spennes połączona i 
teatrem pod tytułem : „Błażek opętany11. W stęp dla członków 25 fen 
dla obcych przed czasem 50 fen., a przy ka3ie 75 fen. Niewiasty mają 
wszystkie wstęp wolny. Podczas zabawy będzie przygrywać polska 
kapela. O liczny udzia wszystkich Rodaków uprasza Z a r z ą d .

Także oznajmia się wszystkim Rodakom z Oberhausen i okolicy, 
iż w przyszłą środę odprawi nam jeden z Wiel. 0 0 .  Franciszkanów 
Mszę św. przęd obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej. Rodacy zgro­
madźcie się jak najliczniej na tę Mszą św., która się odprawi po raz 
pierwszy przed tym obrazem. Msza ta będzie odprawiona na intencyę 
wszystkich członków żywych i umarłych. W  niedzielę dnia 28 lipca 
o godzinie 2-giej próba teatru. Nabożeństwo Różańeewe o godzinie 4, 
potem posiedzenie i próba śpiewu. O liczny udział w nabożeństwie i 
w posiedzeniu uprasza Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Lutnia" w Gelsenkirchen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 28 b. m. o 
godzinie 3-ciej po południu zaraz po lekcyi śpiewu odbędzie się m i e- 
s i ę c z n e  p o s i e d z e n i e .  O jak najliczniejszy udział uprasza 
__________________________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
daje się do wiadomości, iż dnia 28 lipca bierze tow. udział w  rocznicy 
Towarzystwa św. Stanisława w Herne. Członkowie zechcą się zebrać 
w powyższym dniu po południu o godzinie */23 w lokalu towarzystwa 
do odchodu. — Towarzystwo św. Barbary w  Herten prosimy o prze­
baczenie, gdyż we dwa miejsca razem iść niemożemy. — Zarazem daje 
się członkom do wiadomości, iż dnia 4 sierpnia bierze udział w  zwią­
zkowej rocznicy katolickich towarzystw w Herne. Uprasza się człon­
ków, ażeby się jak najliczniej na obie rocznice stawili, lecz w czapkach 
i oznakach tow., a  nie w kapeluszach. 4-go sierpnia zgromadzą się 
członkowie taksamo w lokalu tow. o godz. ',^3-ciej po poł. O liczny 
udział uprasza_____________________________ __________ Ż a r z ą d .

Towarzystwo św. Wojciecha w Rohlinghausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w a l n e  z e b r a n i e  n i e  
o d b ę d z ie  s i ę  d n i a  2 8 - g o  l i p c a  t y l k o  w  n i e d z i e l ę  d n ia  
4 - g o  s i e r p n i a ,  z powodu ważnej sprawy o godzinie 4 po południu. 
Zarząd i rewizorowie kasy zechcą się stawić o godzinie 2-giej po poł. 
O liczny udział uprasza Z a r zą d .

Towarzystwo świętego Marcina w Kirchlinde
donosi wszystkim szanownym towarzystwom jako i Rodakom zamiesz­
kałym w Kirchlinde i okolicy, iż w niedzielę dnia 11-go sierpnia ob­
chodzi towarzystwo św. Marcina w Kirchlinde

szóstą rocznicę swego istn ien ia ,
na sali p. Brandt, Augustastrasse. Towarzystwa, które odebrały zapro­
szenia i te, które ich nie odebrały serdecznie zapraszamy, by przybyły 
z chorągwiami O godz. 2-giej będą szanowne towarzystwa przyjmo­
wane przez członków, którzy będą na dworcu oczekiwać na przybyłe 
towarzystwa. O godzinie wpół do 4-tej będzie wymarsz z kapelą i z 
chorągwiami do kościoła. Po nabożeństwie będzie powrót na salę, gdzie 
się odprawi dalsza zabawa, Będzie koncert, deklamacye, mowy i śpie­
wy, a potem o 8-mej godz. odbędzie się teatr pod tytułem : „Obieży- 
sasi“, obrazek ludowy w 4 aktach ze śpiewami. W stęp dla członków 
30 fen., nieczłonkowie płacą przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 fen. 
tak samo ci członkowie, którzy nie są wypłatni trzy miesiące tak samo 
płacą 75 fen fen. Kto chce brać udział w tej roczmcy towarzystwa 
św. Marcina niech się da zapisać na członka. Niewiasty mają wstęp 
wolny. O jak  najliczniejszy udział członków i nieczłonków uprasza 
__________________________________________________ Z a rzą d .

Towarzystwo świętej Barbary w Bochum
podaje do wiadomości, iż dnia 28 bm- odbędzie się posiedzenie punktu­
alnie o godz. 3-ciej po południu, po posiedzeniu uda się towarzystwo 
na uroczystość czwartej rocznicy tow. św. Andrzeja w Bochum, na 
którą się szanownych członków uprzejmie zaprasza.

Dnia 11 sierpnia odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie, gdyż 
są ważne sprawy do załatwienia, uprasza się rewizorów, ażeby dotego 
czasu książki były zrewidowane, gdyż w tym dniu będzie rewizya kasy.

J a n  J a  njjk o w i a k, sekretarz.

Towarzystwo św. Bronisławy w Wiemelhausen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 28 lipca 
odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  i to zaraz po wieikiem nabożeństwie 
przed południem o godzinie */212, gdyż są różne sprawy do załatwienia, 
jako to składki miesięczne i wpis nowych członków. O liczny udział 
uprasza______________________________________________ Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Harfa4*
w  B i c k e r n

daje do wiadomości wszystkim członkom i wszystkim 
Polakom nam życzliwym, że w niedzielę, dnia 28 lipca 
o 4tej godzinie do południu urządza

■    zabaw ę latow ą -------
(w  lokalu p. Sznary) urozmaiconą koncertem, śpiewem 
na 2, 3 i 4 głosy męzkie i t e a t r e m : „Przed od­

sieczą wiedeńską.11 W  końcu będą przedstawione dwa żywe obrazy. 
Potem nastąpi dalsza zabawa przy dźwięku polskiej kapeli. Szanowne 
Towarzystwa, które zaproszenia odebrały, upraszamy o łaskawe przy­
bycie już o godz. 4tej. W stępne dla członków 30 fen., dla gości przed 
czasem 75 fen., przy kasie 1 n r . Kartki wstępne można nabyć przed 
czasem u przewodniczącego „Koła11: Fr. Mańkowskiego, Bahnhofstr. 92. 
______ O liczny udział gości prosi_______________ ___  Z a r z ą d .

N a u k a  o S z k a p l e r z a c L
Cena 20 fen., z przesyłką 25 fen.

Szan. Przyjaciołom
Ignacemu Lissowi 

i Ignacemu Wyrwale
członkom Tow. św. Barbary w 

Annen
wdniu godnych Imienin (31 bm.) 
życzymy zdrowia, szczęścia i bło­
gosławieństwa Bożego, a po śmier­
ci królestwa niebieskiego. Teraz 
wykrzykujemy po trzykroć : Niech 
żyją! Życzliwi przyjaciele 
Józef Szymkowiak. Jan Szymański.

Kochanemu Szwagrowi
Ignacemu Poszywale

w Sandwerg pod Castropem 
w dniu Twego Imienia zasyłam Ci 
te życzenia, zażywaj życia słody­
czy, w przeciągu wieku długiego 
zdążaj bez smutku goryczy do kre­
su pożądanego. Drogi Szwagrze 
życzymy Ci zdrowia, szczęścia 
błogosławieństwa Bożego, a po 
śmierci[królestwa niebieskiego. Te 
raz wykrzykujemy po trzykroć: 
Niech żyje! A. G., A. G.

Szanownemu Panu
Jakóbowi Borowskiemu

w Bochum 
życzę w dniu godnych Imienin 
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa Bożego. Pan Jakób Dorow- 
ski po trzykroć: Niech żyje!

Jakób Bielecki

Szanownemu Panu
Ignacemu Pawlickiemu

sekretarzowi Tow. św. Kazimierza 
w Baukau 

życzę w dniu jego Imienin 31 bm. 
zdrowia, szczęścia i błogosławień­
stwa świętego. Jeden z przyja­

ciół z Tow. św. Kazimierza 
w Baukau.

Stanisław Borowiak, syn Józefa 
Borowiaka poszukuje W uja Kazi­
mierza Borowiaka rodem z Lu- 
boni pod Poniecem i ma tu za­
mieszkiwać około Gelsenkirchen 
lat już 24, a kto go zna albo on 
sam niech pbda we W iarusa. Mój 
adres: Stanisław Borowiak, Bruch 
Kampstrasse nr. 151/3. Kr. Reck­
linghausen.

Habinghorst.
Starych członków Towarzystwa 

św. Szczepana, którzy mają chęć 
pozostania przy Tow. św. Szcze­
pana w parafii Henrichenburg 
uwiadomiamy, iż w niedzielę dnia 
28 lipca odbędzie się żebranie w 
lokalu p. Kleinalstede w Habing- 
horst. Wszystkich członków, któ­
rzy są dobrej woli, prosimy się 
jak najliczniej stawić.
Wojciech Leissner. J. Grochowczak.

Tanio, gospody­
nie, tanio!

i  t y l k o  n a j l e p s z y  t o w a r .
Najlepszy cukier miałki funt 23 f. 
Najlep. cukier w kostkach po 26 f. 
Najlepsze masło ze słodkiej śmie­

tany po 1,00 mr.
Najlepsza margaryna od 50, 60.

70, 75 fen.
Śliwki od 15, 20, 25, 30. 40 fen. 
Palone kawy tylko najlepsze od 

1,40, 1,50, 1,60, 1,70 mr. 
Esencya kawy po 10,15. 20, 25 f. 
Ryż po 12, 15, 20, 25 fen. 
Najlepsze sago 25 fen.
Najlepszy olej rzepiowy 45 fen. 
Bób 10—16 fen.
Groch 9, 11, 12 fen.
Soczewica 15 fen.
Makaron za funt 23, 25 fen. 
Krupy 12, 15, 18 fen.
Najlepsza słonina wędz. 55 fen.

przy większymodbiorze taniej. 
Galareta jabłkowa najlepsza, ku­

bełek 10-cio funtowy 2,50 mr. 
Mydło w  kawałkach po 14 fen. 
Mydło oszczędnościoweziamiste 25 f. 
Ser holenderski 50 fen.
Ser limburski 33 fen.

Wszystkie tutaj niewyliczone 
towary oddaję taniej aniżeli moi 
konkurenci. Przy zakupnach od 
5 marek począwszy dodaję płat do 
zmywania podłogi

Jan Delsing,
H erne, Bahnhofstr. 92.
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Cygaro Krakowskie
wybornego smaku i w pięknem opako­

waniu, wyrabiane tylko z dobrej tabaki (Su­
matra, Java. St. Feliks i H avana) poleca po 
nizkiej cenie: "3p(2 

500  sztuk tylko 8 marek, 
1000 sztuk tylko 16 mr. franko.

P. Pokora, Wejherowo, Neustadt Wpr.
F ab ryk a cygar i papierosów .

Gdyby cygaro komu podobać się nie miało, biorę 
takowe napowrót.

Z  l i s t ó w  p o c h w a l n y c h :
Żabno, 2. 2, 95. Z cyg .r krakowskich odebranych jestem zu­

pełnie zadowolniony. Ks. Lic. Preis, proboszcz.
Sarnów, 9. 2. 95. Należytość za 500 krakowiaków. Są do­

bre. Niech Pan Bóg panu błogosławi. Będę odbior­
cą. Ks. Kużel, proboszcz.

Iwno, 20. 2. 95. Krakusy znalazły tu  więcej amatorów. 
Przyślij pan pod moim adresem 2000 sztuk. Ks. O. 
Smulski.

Biskupic, 5. 3. 95. Cygaro krakowskie odebrałem. Wcale 
dobre i kształtne. Mogą je nietylko krakowiaki ale i 
krakowianki palić. Ks. Dr. Lisiński, proboszcz.

Rehden, 8. 3. 95. Cygara odebrałem. Mogę tylko chwalić, 
bardzo smaczne. Ks. Rutz, wikary.
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bardzo Emaczne. K s. ltu tz, w ikary.

Dzieje Polski
do najnowszych czasów treściwie opowiedziane prze- 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła­
nych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m . 

z przes. 1,90 m., z oprawą 2,00 m., z przes. 2,30 mr. 
A dres: „W iarus P olsk i11 Bochum.

Szanownym  Kodakom
oznajmuję, że z powodu wielkiego zapasu 
sukn a, kortu , kaingarnu i szew iotu
urządziłem

tatową wyprzedaż
i sprzedaję bardzo ta n io :
ubrania, spodnie, paletoty,

pod gwarancyą dobrego leżenia odrobione.
Mam także k oszu le  rozm aite , spo­

dn ie  do roboty, k it le , ja k i, gacie, 
szk arp etk i, sze lk i, sz lip sik i, k ra ­
waty. W szystko dostać może każdy bardzo 
tanio, lecz tylko za gotów kę. Proszę z tej 
sposobności skorzystać i się przekonać.

K oszta pedróży zostaną każdemu zwró­
cone. Z szacunkiem

A . F o w a ło w sk i,
Bochum , ulica Alleestr. nr. 13, 

niedaleko dwcrca Gussstahl.

Fotograf
W, Spengler-P .Zorn
polaca się szanownym Polakom do 
fotografowania, ręcząc za znako­
mite wykonanie. W n  edzielę iśw ię- 
ta jest zakład cały dzień otwarty.
Koaigsteele - Wattencheid.
Wattenscheid przy kościele ewang.

Szan. tow arzystw om  
polsk im

przypominam, iż dostarczani 
czapki towarzyskie, czapki 
dla chorążych, oraz oznaki 
towarzyskie, wszystko w jak 
najlepszem wykouaniu.

Juliusz Offszanka,
Bochum, Buddenbergstr. 10

O b r a z  M a t k i  B o s k i e j  
C z ę s t o c h o w s k i  e j ,  średnie 
wielkości w złoconych ramach. Ce­
na 2 mr., z przes. 2 mr. 75 fen.

Słnżąca Polka
z dobremi świadectwami, znajdzie 
zaraz miejsce. Zgłoszenia przyj­
muje Ekspedycya „W iarusa Pol­
skiego11 w Bochum.

Wacław Sztermer,
m istrz szew sk i, 

Kirchlinde Bahnhofstr. lfr  
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta *  
uio  i dobrze._________
Towarzystwom  

polskim
urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy", „Nauka i praca naród zbo- 
gaca11, „Miłość i zgoda, to nasz® 
hasło11 i wiele innych._________

Ś p i e w n i k  P o l s k i ,  obejmu­
jący najulubieńsze pieśni narodo­
we, arye, dumki, krakowiaki, ma­
zurki, kujawiaki itd. itd. Cena 50" 
fen., z przesyłką 55 fen.

Za druk, nakład i  redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejski w Pochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


